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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Ewa, Eryk, To­masz, czy­li w grun­cie rze­czy bar­dzo po­ży­tecz­ne ména­ge à tro­is
–Masz wy­rzu­ty su­mie­nia?
 –Mam, ale zin­nych po­wo­dów, niż my­ślisz. Mam wy­rzu­ty su­mie­nia, że nie mam wy­rzu­tów su­mie­nia.
 On iona ku­pu­ją buty. Na­zwij­my ich Eryk iEwa (mniej­sza zresz­tą oimio­na). Wy­glą­da­ją jak oj­ciec zcór­ką. Dla niej wy­bie­ra­ją wy­uz­da­ne buty zwy­so­ką cho­lew­ką, dla nie­go pi­ko­la­ki zbar­dzo dłu­gim, wą­skim czu­bem. On bro­ni się przed za­ku­pem, nie chce no­sić ta­kich bu­tów. Ele­ganc­ki pan dok­tor wczymś ta­kim? Obo­je wie­dzą, że te buty do nie­go nie pa­su­ją. Ale ona na­le­ga.
 Eryk nie wie jesz­cze, że Ewa ma plan, iżeby go wpro­wa­dzić wży­cie, musi użyć tych wła­śnie bu­tów. Nie in­nych. To waż­ne.
 Po chwi­li sym­bo­licz­ne­go wła­ści­wie opo­ru Eryk go­dzi się. Po­wo­li przy­zwy­cza­ja się do sza­leństw Ewy. Jest tak głod­na wra­żeń, że cią­gle go czymś za­ska­ku­je. Skąd jej to wszyst­ko przy­cho­dzi do gło­wy? Co ro­bi­ła przez ostat­nich trzy­dzie­ści pięć lat?
 Nie żyła?
 Nie­waż­ne zresz­tą, co ro­bi­ła. Eryk jest jej wdzięcz­ny, ogrom­nie wdzięcz­ny. Gdy­by nie ona, pew­nie umarł­by zroz­pa­czy ipo­czu­cia bez­sen­su.
 Dzię­ki Ewie do­pie­ro te­raz od­krył ipo­czuł, że jest męż­czy­zną (Nie raz za­sta­na­wiał się nad sym­bo­li­ką jej imie­nia: pra­mat­ka Ewa, Ewa ku­si­ciel­ka, mat­ka Ka­ina iAbla – wrze­czy­wi­sto­ści też mia­ła dwóch sy­nów, co za zbieg oko­licz­no­ści! Czę­sto do­cho­dził do wnio­sku, że to imię do niej nie pa­su­je. Po­win­na się na­zy­wać Pan­do­ra. Pan­de­mo­nium? Pan­de­mia? By­wa­ła prze­cież nie­bez­piecz­na, wy­sy­sa­ła zener­gii do cna, przy niej czuł, jak­by stą­pał po grzą­skim grun­cie. Boso. Ewa, sza­leń­stwa pan­ny Ewy, my­ślał). Wcze­śniej­sze sześć­dzie­siąt pięć lat nie do­star­czy­ło mu tylu wra­żeń co ta mała, drob­na fu­riat­ka, ito wza­le­d­wie dwa lata.
 Gdy­by Eryk do­brze po­my­ślał, za­uwa­żył­by, że atro­fia jego ży­cia sek­su­al­ne­go za­czę­ła się wie­le lat temu. Po pro­stu prze­sta­li się zżoną na­wza­jem pra­gnąć. Tak ja­koś. Każ­de­go dnia odej­mo­wa­li ze wspól­ne­go ży­cia co­dzien­ne małe piesz­czo­ty: naj­pierw znik­nął po­ca­łu­nek na dzień do­bry, po­tem ten na do wi­dze­nia ina do­bra­noc. Ich seks ogra­ni­czał się do szyb­kich nu­mer­ków, naj­czę­ściej od tyłu, wła­zien­ce: fi­zjo­lo­gia za­wie­szo­na gdzieś po­mię­dzy my­ciem zę­bów asu­sze­niem wło­sów. Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy skoń­czy­ło się czu­cie cze­go­kol­wiek skó­rą, cia­łem. Seks znik­nął zich ży­cia. (A może tyl­ko zjego ży­cia? Czy żona nig­dy ni­ko­go nie mia­ła? Do­pie­ro te­raz za­czął się nad tym za­sta­na­wiać). Byli ra­zem, bo tak było wy­god­nie. Bo mie­li dziec­ko, do­ro­słą cór­kę. Dom iinne spra­wy. Irzecz ja­sna, le­cie­li przez ży­cie siłą roz­pę­du.
 Aż któ­re­goś dnia po­znał Ewę, awła­ści­wie ona jego. Uwio­dła go. Nie wie­rzył, że to się dzie­je na­praw­dę: jak to moż­li­we, żeby pięk­na, mło­da iin­te­li­gent­na ko­bie­ta pra­gnę­ła jego, dziad­ka, ża­ło­sne­go fa­ce­ta, któ­re­go ży­cie skoń­czy­ło się nie wia­do­mo kie­dy?
 Ale ona wi­dzia­ła wEry­ku sil­ne­go, pew­ne­go sie­bie, doj­rza­łe­go męż­czy­znę, mę­dr­ca, któ­ry in­te­re­so­wał się wszyst­kim iktó­re­go in­te­lekt olśnie­wał ją, ile­kroć spo­tka­li się win­te­re­sach. Nie szu­ka­ła twar­de­go pe­ni­sa, ale pięk­ne­go mó­zgu. Seks miesz­ka prze­cież wmó­zgu.
 Po dwóch mie­sią­cach po­zor­nie nie­win­nej zna­jo­mo­ści upi­li się na przy­ję­ciu iEryk od­wa­żył się zro­bić to, do cze­go Ewa go tak pcha­ła, cią­gnę­ła, na­ma­wia­ła, ku­si­ła: po­szli do łóż­ka.
 Łóż­ko sta­ło who­te­lo­wym po­ko­ju. Kie­dy Ewa po­wie­dzia­ła, że na­zy­wa się No­wak, wwy­ra­zie twa­rzy re­cep­cjo­nist­ki, wjej peł­nym wyż­szo­ści uśmie­chu, do­strze­gła, że bie­rze ją za pro­sty­tut­kę. Ewa też się uśmiech­nę­ła. To dziw­ne, ale mia­ła déjà vu. Już kie­dyś ktoś brał ją za dziw­kę, wja­kimś ża­ło­śnie urzą­dzo­nym mo­te­li­ku, gdzieś wdu­pie na pół­ce.
 Kie­dy się roz­bie­ra­ła, czu­ła się jak bo­ha­ter­ka ta­nie­go, łza­we­go se­ria­lu. Ona, po­gu­bio­na wży­ciu jak jesz­cze nig­dy do­tąd, zroz­pa­czy go­to­wa na skok na głę­bo­ką wodę, ista­ry fa­cet, wschod­nio­eu­ro­pej­ska, nie­udol­na pod­ró­ba Ri­char­da Gere’a, do­bre so­bie. Ubra­nia opa­da­ły znich bez po­lo­tu, zu­peł­nie nie jak wfil­mie: jemu za­plą­ta­ły się no­gaw­ki, pra­wie się prze­wró­cił. Ona mia­ła na ra­mio­nach czer­wo­ne prę­gi od zbyt cia­sne­go (naj­ład­niej­szy, ale zcza­sów, kie­dy wa­ży­ła dzie­sięć kilo mniej) biu­sto­no­sza; wy­glą­da­ła jak po świe­żej chło­ście. Tak po­my­ślał Eryk. Le­d­wie po­czuł wpe­ni­sie coś na kształt ży­cia.
 Nie­zręcz­nie uczy­li się swo­ich ciał: sztyw­ni jak ro­bo­ty do­ty­ka­li się we­dług za­sad wdru­ko­wa­nych wmóz­gi zpod­ręcz­ni­ków sek­su. Nie­pew­ni, umie­ra­ją­cy ze stra­chu przed ośmie­sze­niem, ale izde­ter­mi­no­wa­ni, cho­ler­nie zde­ter­mi­no­wa­ni, co­raz śmie­lej prze­cho­dzi­li do dal­szych punk­tów draż­nie­nia – we­dług Ka­ma­su­try, pod­ręcz­ni­ków sek­su­olo­gii, po­rad­ni­ków wąt­pli­wej pro­we­nien­cji, wresz­cie (on) – ścią­ga­nych zsie­ci wta­jem­ni­cy przed ca­łym świa­tem por­no­gra­ficz­nych fil­mi­ków. Zdo­by­wa­li ko­lej­ne przy­czół­ki, re­ali­zo­wa­li sche­mat, na­miast­kę po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa.
 W punk­cie „seks oral­ny” sche­mat zo­stał zła­ma­ny przez brak erek­cji Ery­ka.
 Eryk umie­rał ze stra­chu. Wie­dział, że jego fiut nie dzia­ła od kil­ku do­brych mie­się­cy – co wię­cej, on swo­je­go fiu­ta już daw­no po­grze­bał, po­że­gnał się znim! Te­raz tym zde­chla­kiem miał zdać eg­za­min da­le­ce waż­niej­szy niż ma­tu­ra: miał udo­wod­nić, że jest jesz­cze męż­czy­zną. Nie star­cem, lecz wpeł­ni wy­dol­nym sek­su­al­nie sam­cem, naj­le­piej ta­kim, któ­re­mu ztwar­de­go jak ka­ra­ryj­ski mar­mur ku­ta­sa raz za ra­zem wy­try­ska fon­tan­na ży­cio­daj­ne­go na­sie­nia.
 Kie­dy Ewa zo­rien­to­wa­ła się, że Eryk nie re­agu­je, na­tych­miast po­czu­ła się win­na. Po­czu­ła cię­żar swo­ich bio­der, krót­kość nóg, ma­łość pier­si (były to pa­ra­me­try wy­ima­gi­no­wa­ne, ist­nie­ją­ce tyl­ko wjej umy­śle): gdy­by to ona mia­ła erek­cję, wła­śnie by ją stra­ci­ła. Jej wła­sne pod­nie­ce­nie sprzed chwi­li wy­da­ło się sza­leń­stwem zin­nej rze­czy­wi­sto­ści. Po­czu­ła doj­mu­ją­cy wstyd. Pa­lec boży dał jej upo­mi­na­ją­ce­go pstrycz­ka wnos, prze­cież wie­dzia­ła, że tak się sta­nie, prze­czu­wa­ła to od po­cząt­ku. Ido­kąd za­pro­wa­dzi­ło ją jej sza­leń­stwo? Sta­ła te­raz naga wpach­ną­cym kwa­śno ho­te­lo­wym po­ko­ju gdzieś przy ru­chli­wej dro­dze za mia­sto, zfa­ce­tem, któ­ry miał ją wy­cią­gnąć zży­cio­wej de­pre­sji, a – jak się oka­za­ło – sam to­nął.
 W dół cią­gnął go za­wie­szo­ny mię­dzy uda­mi ka­wa­łek mię­sa, po sto­kroć cięż­szy niż ołów.
 Ale po chwi­li krę­pu­ją­cej, cięż­kiej ci­szy Ewa po­czu­ła, że nie ma nic do stra­ce­nia. Za­szła da­le­ko, bar­dzo da­le­ko. Wy­ko­rzy­sta sy­tu­ację. Zro­bi to, co zro­bi­ła­by, gdy­by była wy­uz­da­ną pro­sty­tut­ką (to wy­obra­że­nie po­zwa­la­ło jej brnąć wgę­stą at­mos­fe­rę wy­wo­ła­ną oko­licz­no­ścia­mi). Po­ło­ży­ła się na zim­nym łóż­ku isze­ro­ko roz­ło­ży­ła nogi. Jej uda wpoń­czo­chach wy­glą­da­ły pod­nie­ca­ją­co.
 Eryk wie­dział, jak za­spo­ko­ić ko­bie­tę ję­zy­kiem. Kie­dy li­zał Ewę, pa­trzy­ła mu woczy. Nie do­wie­rza­ła temu, co czu­ła. Zpo­mru­kiem za­chwy­tu przy­wi­ta­ła pierw­szy pa­lec, któ­ry wni­kał do jej cie­płe­go środ­ka, po­tem ko­le­gę pal­ca. Ko­ły­sa­ła się wrytm ru­chów wpraw­nych dło­ni, pró­bu­jąc roz­gra­ni­czyć ru­chy ję­zy­ka ipal­ców. Ale na­pły­wa­ją­ca zdwóch stron roz­kosz prze­szka­dza­ła wmy­śle­niu.
 Or­gazm spra­wił, że łka­ła.
 Jej mąż nig­dy nie dał jej cze­goś ta­kie­go.
 To­masz za­zwy­czaj po­su­wał ją nie­uważ­nie, grę wstęp­ną trak­tu­jąc po­błaż­li­wie jako wy­mysł pism ko­bie­cych. Na głęb­szych po­kła­dach świa­do­mo­ści seks był dla nie­go wstręt­ny zpo­wo­du fil­mu, któ­ry obej­rzał kie­dyś wsal­ce ka­te­che­tycz­nej. Ksiądz pro­boszcz, Pro­me­te­usz przy­szłych po­ko­leń, za­pra­gnął uwraż­li­wić mło­dzież na pro­blem usu­wa­nia cią­ży, dla­te­go po­ka­zał dzie­ciom film, wktó­rym szcze­gó­ło­wo udo­ku­men­to­wa­no za­bieg abor­cji. Od tam­te­go cza­su ko­bie­ta, ara­czej jej cipa, była dla Tom­ka krwa­wią­cym, roz­ora­nym mię­sem, zktó­re­go po­włok moż­na wy­cią­gnąć me­ta­lo­wym na­rzę­dziem nogę mi­nia­tu­ry czło­wie­ka czy inny tru­pi szczą­tek. Cipa była mu wstręt­na jak spły­wa­ją­ce krwią wnę­trze rzeź­ni, miej­sce kaź­ni, amen.
 Ale po­pęd ka­zał mu cza­sem wkła­dać fiu­ta wko­bie­tę (rów­nie wstręt­ne na­rzę­dzie, bio­rą­ce grzesz­ny, brud­ny udział wpro­duk­cji tam­tych ma­łych nóg, ma­łych rąk, zmiaż­dżo­nych głów; jak ohyd­nie jest wy­twa­rzać sper­mę peł­ną po­ten­cjal­nych wy­skrob­ków!); ro­bił to szyb­ko, bez zbęd­nych ce­re­gie­li. Cza­sem tyl­ko uda­wa­ło mu się nie czuć doj­mu­ją­ce­go wstrę­tu.
 Kie­dy uro­dzi­li się jego sy­no­wie, jego sto­su­nek do cipy tro­chę się zmie­nił na lep­sze. Ale tyl­ko tro­chę. Wdo­wód uzna­nia po­su­wał żonę zwięk­szą aten­cją.
 To za­chę­ci­ło Ewę do roz­mów omi­ło­snym po­ży­ciu. Złusz­czy­ła się zpra­gnień. To­mek ude­rzył ją wtwarz, mó­wiąc: – Dupa jest do sra­nia, anie do ru­cha­nia.
 Nie do­ty­kał jej przez kil­ka dni. Na­wet przez sen.
 W tym ułam­ku se­kun­dy, za­nim pod­nie­sio­na ręka Tom­ka spa­dła na jej po­li­czek, Ewa pod­ję­ła de­cy­zję, że prze­ży­je swo­je ży­cie sama, bez nie­go. Sko­ro wła­sny mąż nie może dać jej tego, cze­go od­wa­ży­ła się za­pra­gnąć na głos, znaj­dzie ko­goś, kto da jej wszyst­ko – na­wet to, cze­go za­wsze bała się chcieć. Za­zna wszyst­kie­go, do pierw­szej krwi, pierw­szej łzy, pierw­sze­go wy­rwa­ne­go kłę­bu wło­sów (obo­jęt­nie czy­je­go), pierw­szych po­dra­pań ple­ców, zwie­rzę­cych ry­ków, nie­by­wa­łych unie­sień winne, lep­sze świa­ty, wod­mien­ne sta­ny świa­do­mo­ści. Przej­dzie na ku­ta­sie ob­ce­go męż­czy­zny na dru­gą, na pew­no lep­szą stro­nę ży­cia. Iz po­wro­tem. Ijesz­cze raz, iznów, iznów.
 Ten, kto miał wy­wró­cić ją na nice, mu­siał być do­sko­na­ły pod każ­dym wzglę­dem. Przede wszyst­kim mą­dry, sil­ny, opie­kuń­czy. Być kimś, wkim się moż­na scho­wać, skryć, ikogo moż­na jed­no­cze­śnie wy­ko­rzy­stać sek­su­al­nie na wszyst­kie moż­li­we spo­so­by. Wy­so­kim bru­ne­tem ootwar­tej gło­wie.
 Po dłuż­szym na­my­śle do­szła do wnio­sku, że wjej wie­ku naj­ła­twiej bę­dzie omęż­czy­znę dużo star­sze­go, ta­kie­go, któ­ry bę­dzie do­sta­tecz­nie zde­spe­ro­wa­ny, by onią za­bie­gać. Wswo­im mnie­ma­niu nie za­słu­ży­ła na ni­ko­go młod­sze­go, bo sama była sta­ra inie­atrak­cyj­na.
 Eryk pa­so­wał ide­al­nie. Dow­cip­ny, szar­manc­ki, mą­dry, mą­dry, mą­dry. Tak­że bo­ga­ty, co wła­ści­wie nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia, ale było mi­łym do­dat­kiem. Do­sta­tecz­nie sta­ry, przy­najm­niej na oko. Jego spo­kój ro­bił wra­że­nie na­wet na męż­czy­znach (w jego prze­ko­na­niu była to ge­ne­tycz­na an­giel­ska fleg­ma, któ­rą odzie­dzi­czył po przod­kach; wrze­czy­wi­sto­ści cho­dzi­ło oemo­cjo­nal­ne wy­co­fa­nie iznie­ru­cho­mie­nie wy­wo­ła­ne przed laty śmier­cią syn­ka). Ewa uwio­dła go, na­pę­dza­na de­ter­mi­na­cją, po­na­gla­na dźwię­kiem wska­zó­wek bio­lo­gicz­ne­go ze­ga­ra. Wie­dzia­ła, że czas jest bar­dziej bez­względ­ny dla ko­biet. Prze­wi­dy­wa­ła, że osta­tecz­ny krach jej ko­bie­cej atrak­cyj­no­ści na­stą­pi za ja­kieś osiem, dzie­sięć lat. Za­mie­rza­ła wy­ko­rzy­stać ten czas na eks­plo­ro­wa­nie swo­jej sek­su­al­no­ści do dna. ZEry­kiem.
 Po suk­ce­sie mi­ne­ty Ewa po­my­śla­ła, że jed­nak Ery­ka wy­ko­rzy­sta. Osta­tecz­nie, je­śli do­brze po­my­śleć orze­czach, któ­re za­wsze chcia­ła zro­bić zmęż­czy­zną... do tego wszyst­kie­go fiut nie był po­trzeb­ny. Może so­bie spać na mięk­kiej wy­ściół­ce zwło­sów ło­no­wych przez cały ten czas, kie­dy ona, ona, ona bę­dzie so­bie ro­bi­ła do­brze. Ijesz­cze le­piej.
 Kie­dy spo­tka­li się dru­gi raz, była znacz­nie spo­koj­niej­sza niż po­przed­nim ra­zem. Do­brze się przy­go­to­wa­ła do tego wie­czo­ru. – Tyl­ko się nie za­ko­chaj – po­wie­dzia­ła do Ery­ka, roz­bie­ra­jąc się. – Cho­dzi mi tyl­ko oseks, ogra­ni­ce. Nie wiem, gdzie je mam.
 Na­wet nie drgnę­ła mu po­wie­ka: żad­nych oznak ży­cia we­wnętrz­ne­go.
 Pa­trzy­ła mu pro­sto woczy, kie­dy zdej­mo­wa­ła ko­ron­ko­we majt­ki wko­lo­rze szma­rag­du. Gdy sta­nę­ła przed nim naga, była go­to­wa tyl­ko wpo­ło­wie. Dru­gą część jej wy­po­sa­że­nia na ten wie­czór sta­no­wił pas, któ­ry przy­mo­co­wa­ła do swo­ich bio­der. Do pasa przy­twier­dzo­ny był duży gu­mo­wy ku­tas we wzwo­dzie.
 Czu­ła się śmiesz­nie ztym czymś mię­dzy no­ga­mi; jed­no­cze­śnie uświa­da­mia­ła so­bie swo­je na­ra­sta­ją­ce gwał­tow­nie pod­nie­ce­nie. Po­czu­ła wła­dzę nad cias­nym tył­kiem Ery­ka. Za­pra­gnę­ła go znisz­czyć. Ze­rżnąć.
 Kie­dy Eryk zo­ba­czył ją wtym prze­bra­niu, prze­ra­ził się. Mała, drob­na, zwą­ski­mi bio­dra­mi isil­nym cia­łem na tle ja­snej ścia­ny wy­glą­da­ła jak chło­piec – chło­piec wście­kły izły. Za­raz jed­nak, po krót­kiej chwi­li pa­ni­ki, po­czuł do­brze zna­jo­me cie­pło. Pra­gnął tego chłop­ca wcie­le tej mło­dej wa­riat­ki (czy też od­wrot­nie); chciał też zre­kom­pen­so­wać jej to, że nie spro­stał ostat­nim ra­zem. Po­sta­no­wił dać się prze­le­cieć: cie­le­sny man­dat za nie­spraw­ny sprzęt. Kie­dy Ewa za­czę­ła go pie­ścić, przez gło­wę prze­bie­ga­ły mu mi­lio­ny nie­skład­nych my­śli, gu­bił się wnie­zna­nych so­bie wcze­śniej za­wie­si­stych la­bi­ryn­tach wła­snej pa­mię­ci (pa­mię­ci?). Prze­ra­ża­ły go frag­men­ty wy­świet­la­nej pod po­wie­ka­mi wi­zji.
 Czy to rze­czy­wi­ście były jego wła­sne pra­gnie­nia, czy też może za­czerp­nął je od ko­goś in­ne­go (naj­pew­niej od ja­kiejś ko­bie­ty)? Czy to nie do ta­kie­go sta­nu iod­czuć za­wsze tę­sk­nił, nie ma­jąc po­ję­cia, że wra­że­nie po­ja­wia­ją­ce­go się wcie­le ryt­micz­ne­go wy­peł­nie­nia może być tak przy­jem­ne?
 Na po­cząt­ku było trud­no. Jak­by po­zby­wa­ła się wła­sne­go dzie­wic­twa. Dzie­wi­ca za­ba­wia­ją­ca się ro­giem wła­snej ob­fi­to­ści? Tak to szło? Zkaż­dym cen­ty­me­trem fał­szy­we­go fiu­ta zni­ka­ją­ce­go po­wo­li wopor­nym tył­ku Ery­ka ula­ty­wa­ło zniej po­czu­cie ucie­mię­że­nia, upu­pie­nia, uko­bie­ce­nia. Na myśl, że moż­na mieć fiu­ta, zktó­re­go wy­try­ska bia­ła­we ludz­kie za­rze­wie, ogar­nę­ła ją bło­gość taka sama jak wte­dy, kie­dy kar­mi­ła pier­sią naj­pierw jed­ne­go, apo­tem dru­gie­go syna: wi­zja wy­pły­wa­nia zcia­ła ży­cio­daj­nych sub­stan­cji spra­wi­ła, że po­czu­ła się jak Bóg Stwór­ca. Och, gdy­by mieć coś ta­kie­go! Na­wet nie za­uwa­ży­ła, kie­dy znik­nę­ła wEry­ku do koń­ca, do­ty­ka­jąc wy­go­lo­nym ło­nem jego roz­war­tych po­ślad­ków. Do­su­nę­ła, pchnę­ła głę­biej, aż jęk­nął. Być może zbólu. Nie moja spra­wa, my­śla­ła, je­stem tu po to, żeby ro­bić do­świad­cze­nia na so­bie sa­mej. Jesz­cze głę­biej. Apo­tem wyj­mu­je­my go do koń­ca, aż po sam czu­bek, by za­raz pchnąć gwał­tow­nie jed­nym, szyb­kim ru­chem bio­der. Zgór­kiii na pa­zur­kiiii... Ijesz­cze raz, ijesz­cze, pro­szę pań­stwa, pro­szę zo­ba­czyć, jak świet­nie ra­dzi so­bie na­sza bo­ha­ter­ka, jak szyb­ko na­uczy­ła się pie­przyć ład­nie iskład­nie!
 Wcze­śniej Eryk wie­le razy się za­sta­na­wiał, czy kie­dy męż­czy­zna po­su­wa męż­czy­znę, ten po­su­wa­ny też może mieć or­gazm? Erek­cję? Od­na­lazł wła­śnie od­po­wiedź na te py­ta­nia. Dzia­ło się znim coś prze­dziw­ne­go, coś, co wy­my­ka się na­zy­wa­niu. Kie­dyś mó­wio­no: roz­kosz, ale to dziś chy­ba nie­mod­ne sło­wo, pas­sé: roz­kosz sta­ro­daw­na. Tyl­ko czy jest się cze­mu dzi­wić? Czy fa­cet może prze­ży­wać roz­kosz, po­su­wa­ny wty­łek przez ko­bie­tę wwie­ku swo­jej cór­ki?
 Czy to wszyst­ko dzie­je się na­praw­dę?
 Erek­cja wró­ci­ła do Ery­ka do­pie­ro kil­ka ład­nych ty­go­dni póź­niej; być może były to na­wet dwa mie­sią­ce. Wsu­mie ja­kieś dzie­sięć se­sji: on, ona iga­dże­ty sek­su­al­ne. Ewa nig­dy nie cze­ka­ła, aż Eryk za­py­ta, co ma zro­bić tym ra­zem. Już wdrzwiach ho­te­lo­we­go po­ko­ju (za­wsze pro­si­li oten naj­wy­żej od stro­ny dro­gi, chcie­li, żeby ha­łas ja­dą­cych sa­mo­cho­dów za­głu­szał ich mi­ło­sne dźwię­ki) oznaj­mia­ła mu, co dziś – jak­by on był kel­ne­rem, aona wy­ma­ga­ją­cą ibar­dzo się gdzieś spie­szą­cą roz­ka­pry­szo­ną damą. Dziś mnie zwią­żesz ibę­dziesz li­zał moją łech­tacz­kę tak wol­no, jak to tyl­ko moż­li­we. Albo: chcę dziś wdwie dziur­ki na­raz. Chcę zo­ba­czyć, ile two­ich pal­ców zmiesz­czę wustach. Jak głę­bo­kie mam gar­dło.
 Eryk nie przy­znał się, że ion wie­lu rze­czy do­świad­cza przy niej (głów­nie jed­nak wniej ina niej, ipod nią) po raz pierw­szy wży­ciu. Wie­dział, że to nie ma zna­cze­nia. Nie on tu jest waż­ny, lecz ona. Czuł wdzięcz­ność wo­bec losu, że jesz­cze tra­fił mu się wży­ciu taki bo­nus: ko­chan­ka, oja­kiej ma­rzą wszy­scy męż­czyź­ni (tyl­ko nie wszy­scy się do tego przy­zna­ją) – wy­uz­da­na, zde­ter­mi­no­wa­na, wy­ra­cho­wa­na ko­bie­ta oświet­nym cie­le idu­żej in­te­li­gen­cji. Zra­do­ścią re­ali­zo­wał wy­two­ry jej głod­nej wy­obraź­ni, sta­wał się po­słusz­nym na­rzę­dziem, ludz­kim wi­bra­to­rem. Jej głód wszel­kiej ma­ści do­znań spra­wiał, że cza­sem bra­ko­wa­ło mu tchu.
 Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy się za­ko­chał.
 Ewa stwa­rza­ła się sama, od nowa, oba­la­jąc na za­wsze mit otym, że wy­cię­to ją zże­bra ja­kie­goś fa­ga­sa. Po ośmiu mie­sią­cach wy­da­wa­ło jej się, że oróż­nych ga­tun­kach, sma­kach iza­pa­chach sek­su wie wszyst­ko. Od­kry­ła, że nie lubi bólu, ale pod­nie­ca ją odro­bi­na wy­ra­cho­wa­ne­go upo­ko­rze­nia. Oczy­wi­ście to ona mu­sia­ła wszyst­ko kon­tro­lo­wać: Eryk lek­ko ją przy­du­szał, kie­dy nowo od­zy­ska­nym ku­ta­sem ryt­micz­nie ją po­su­wał, ale ro­bił to tyl­ko dla­te­go, że mu ka­za­ła. Mó­wił do niej „ty dziw­ko”, bo tego wła­śnie so­bie ży­czy­ła. Uda­wał ja­śnie pana, któ­re­mu lu­bież­na po­ko­jów­ka przy­nio­sła do łóż­ka śnia­da­nie, bo tak wła­śnie wy­glą­dał sce­na­riusz tego spo­tka­nia.
 Te mę­skie buty, awła­ści­wie ich dłu­gi, wą­ski czu­bek – to był po­mysł spon­ta­nicz­ny. Olśnie­nie spły­nę­ło na nią wskle­pie zbu­ta­mi. Naj­pierw pod­nie­ci­ła się sama sobą, wy­obra­ża­jąc so­bie sie­bie wbu­tach zwy­so­ką cho­le­wą, wpoń­czo­chach, wfu­trze, zpej­czem wdło­ni (Le­opold von Sa­cher-Ma­soch był­by za­chwy­co­ny). Jak zdłu­giej luf­ki po­pa­la opium, aprzy­najm­niej ha­szysz. Leży wha­re­mie na za­ście­ła­nej po­dusz­ka­mi pod­ło­dze, zroz­rzu­co­ny­mi sze­ro­ko no­ga­mi, ob­na­ża­jąc lśnią­cą, pur­pu­ro­wą cip­kę (mia­ła­by lśnić wświe­tle pło­mie­nia świe­cy), aon pod­cho­dzi do niej, ubra­ny wgar­ni­tur iśnież­no­bia­łą ko­szu­lę (ma też la­skę zlśnią­cą gał­ką, wogó­le wy­glą­da jak ame­ry­kań­ski gang­ster zlat dwu­dzie­stych)... ijej wzrok padł na buty: te buty.
 Wie­czo­rem, otu­lo­na li­sem, któ­re­go po­ży­czy­ła, nie py­ta­jąc, od mat­ki, sze­ro­ko roz­ło­ży­ła przed Ery­kiem nogi. Czu­ła się jak bo­ha­ter­ka opo­wia­da­nia Ana­ïs Nin. Och, tak, żeby so­bie mógł wszyst­ko obej­rzeć. Do­kład­nie. Nie po­zwo­li­ła mu się do­ty­kać, nie mógł się ro­ze­brać. Miał stać ipa­trzeć. Bez ru­chu.
 Po­wo­li wkła­da­ła iwyj­mo­wa­ła zsie­bie wi­bra­tor. Tak jak na fil­mach por­no. Po­czu­ła jed­nak, że nie spra­wia jej to zbyt wiel­kiej przy­jem­no­ści. Le­piej było, kie­dy przed­miot lek­ko tyl­ko wsu­wał się do jej wnę­trza, apo­tem rów­nie nie­znacz­nie wy­su­wał – samo drże­nie wy­star­cza­ło, żeby do­pro­wa­dzić ją do wrze­nia. Pal­cem wska­zu­ją­cym pra­wej dło­ni gła­dzi­ła łech­tacz­kę. Jesz­cze chwi­la, aznaj­dzie się na gra­ni­cy or­ga­zmu, na skra­ju prze­pa­ści, po­mię­dzy ży­ciem aśmier­cią, tuż przy źró­dle, zktó­re­go wy­są­cza się sza­leń­stwo.
 –Chcę, że­byś wy­pie­przył mnie bu­tem. Nie, nie zdej­muj go!
 Skó­ra na bu­cie była za­ska­ku­ją­co mo­kra, agra­ni­ca wil­go­ci się­ga­ła za­ska­ku­ją­co wy­so­ko, pra­wie do po­ło­wy jego dłu­go­ści. Ewa wpa­try­wa­ła się wnią zza­chwy­tem. Czu­ła, że jesz­cze chwi­la, aza­cznie ją li­zać, ssać ica­ło­wać. Po­szu­ka­ła wto­reb­ce dłu­go­pi­su iza­zna­czy­ła na bu­cie wy­raź­ną kre­skę.
 –Będę je no­sił do koń­ca ży­cia. – Eryk czuł się jak ktoś, kto wła­śnie umknął trą­bie po­wietrz­nej.
 Tym­cza­sem To­masz po ci­chu pak­to­wał ze swo­im dia­błem. Dia­błem wcie­lo­nym, któ­ry wcie­lił się wnie­go, kie­dy przed laty za­pla­mił po raz pierw­szy mło­dzień­czą noc­ną iwsty­dli­wą po­lu­cją po­ściel wdrob­ne, błę­kit­ne kwia­tusz­ki. (Do dziś, kie­dy ma wy­trysk, pod po­wie­ka­mi wy­świe­tla mu się tam­ten wzór). Od tam­tej pory czuł pod­nie­ce­nie przy róż­nych oka­zjach. Pa­ra­doks To­ma­sza: ko­bie­ty brzy­dzi­ły go, ko­ja­rząc mu się zrzeź­nią, ajed­no­cze­śnie chciał wty­kać wnie pal­ce, za­głę­biać się wich ta­jem­ni­cze pęk­nię­cie udołu. Pod­nie­ca­ły go zwłasz­cza doj­rza­łe pa­nie wspód­ni­cach. (Kie­dy był bli­sko nich, wie­dział, że ich pęk­nię­cia są bli­sko, ła­two do­stęp­ne, wy­star­czy pod­nieść do góry naj­czę­ściej twar­dy, sztucz­ny ma­te­riał ich su­kie­nek, pa­mię­ta­ją­cy świet­ne cza­sy Edwar­da Gier­ka, ijuż – cie­płe, mięk­kie iwil­got­ne wnę­trza ich pęk­nięć za­pra­sza­ją jego pal­ce, wni­ka wnie, wśli­zgu­je się...)
 Kie­dy od­krył in­ter­net, po­czuł się jak Va­sco da Gama.
 Wszyst­kie mil­fet­ki świa­ta na­le­ża­ły do nie­go.
 Po­tem było jesz­cze bar­dziej, moc­niej, głę­biej.
 Judy is an anal ani­mal!
 Ti­ght ass and big tits!
 Teen Bra­zi­lian anal be­ast!
 Ad­rian­ne Ja­cobs ta­kes ahuge cock in ass. It ma­kes your cock big­ger!
 As­splo­ita­tion!
 Drunk girls fuc­ked by old men!
 Fair play buk­ka­ke!
 Zmy­sły uczy­ni­ły zumy­słu To­ma­sza pole har­ców. Je­śli moż­na na­zwać har­ca­mi to, co oglą­dał ico po­tem wy­świe­tla­ło mu się pod po­wie­ka­mi (za­wsze na tle po­ście­li wbłę­kit­ne kwia­tusz­ki).
 A jego żona, Ewa, czy iona oglą­da­ła ta­kie rze­czy?
 Czy iona wkła­da­ła wswo­je pęk­nię­cie wła­sne pal­ce zde­li­kat­nym ma­ni­kiu­rem?
 A po­tem ro­bi­ła tymi sa­my­mi rę­ko­ma sy­nom śnia­da­nie do szko­ły, kro­iła wy­uz­da­ny­mi pal­ca­mi świę­ty chleb?
 Gła­dzi­ła syn­ków przed snem po nie­win­nych głów­kach?
 Do tego jej za­cho­wa­nie, zu­peł­nie inne niż za­zwy­czaj. Har­da się zro­bi­ła ostat­nio, twar­da. Dziw­ne buty za­czę­ła no­sić, ko­cie. Już onic nie pro­si­ła, nie ła­si­ła się, nie ocie­ra­ła pier­sia­mi ojego ple­cy, kie­dy sie­dział przy biur­ku, pi­sząc swo­je nad­zwy­czaj-waż­ne-pro­jek­ty. Nie py­ta­ła go ozda­nie. Na­wet opie­nią­dze nie pro­si­ła. Kil­ka razy za­uwa­żył, że pa­trzy na swo­je od­bi­cie wlu­strze zdziw­nym uwiel­bie­niem.
 Jak­by mu ktoś ko­bie­tę pod­mie­nił.
 Naj­pierw po­my­ślał so­bie, że to ja­kieś bab­skie fa­na­be­rie. Sza­le­ją­ce hor­mo­ny. Być może za­czę­ła już na­wet prze­kwi­tać, po­noć nie­któ­re tak mają, że wcze­śniej opa­da­ją znich płat­ki go­to­wej do roz­ro­du ko­bie­co­ści. Ale to trwa­ło zbyt dłu­go. Za­miast mięk­nąć, tward­nia­ła, tę­ża­ła wso­bie, nie było wniej cie­nia daw­nej nie­pew­no­ści, lęku. Kie­dy miał do niej pre­ten­sje, pa­trzy­ła mu woczy bez­czel­nie. Albo go­rzej – pa­trzy­ła przez nie­go, jak­by był nie­wi­dzial­ny. Jak­by go nie było.
 A po­tem było tyl­ko go­rzej igo­rzej. Za­czę­ło się chy­ba od tam­te­go ude­rze­nia, jak­by wy­mie­rzo­ny przez nie­go po­li­czek cią­gle re­zo­no­wał. Któ­re­goś wie­czo­ru znów na­rze­kał, że wjego szaf­ce ze skar­pe­ta­mi jest peł­no sie­ro­tek:
 –Dwóch ta­kich sa­mych nie mogę zna­leźć, co zcie­bie za żona? – wy­rzu­cił jej, aona, ni­czym gro­mo­wład­ny Zeus, ude­rzy­ła zwiel­kim gnie­wem wstół.
 –Aco, ręce ci do dupy przy­ro­sły? Czy ty pie­rzesz moje raj­sto­py iukła­dasz je wszu­fla­dzie ko­lo­ra­mi? – Od­su­wa­ne zwście­kło­ścią krze­sło za­szu­ra­ło po pod­ło­dze. 
 –Od dziś dzie­li­my się obo­wiąz­ka­mi, idę do pra­cy – wy­sy­cza­ła przez zęby itrza­snę­ła drzwia­mi. – Wła­ści­wie za­kła­dam swój biz­nes. – Usły­szał jesz­cze zza ro­ze­dr­ga­nych drzwi. – Dziś ty usy­piasz dzie­ci!
 Uko­jo­na set­ka­mi co­itu­sów zEry­kiem Ewa po­zna­ła swo­je gra­ni­ce, na­kar­mi­ła pier­wot­ny głód, sta­ła się ko­bie­tą peł­ną, sil­ną, twar­dą jak drew­no, moc­ną jak he­ban, nie­złom­ną jak Agnès Var­da, mą­drą jak Ma­ria Skło­dow­ska-Cu­rie. Sta­ła te­raz bli­sko źró­dła inic nie przy­kry­wa­ło jej wi­do­ku świa­ta; na za­wsze od­rzu­ci­ła dyr­dy­ma­ły oko­bie­cej ule­gło­ści isła­bo­ści. Przez kil­ka ostat­nich mie­się­cy ży­wi­ła się wy­łącz­nie za­ka­za­ny­mi owo­ca­mi, wręcz żar­ła je, po­zwa­la­jąc, by bo­ski sok spły­wał po jej bro­dzie, pier­siach, by pły­nął wdół, le­pił się do ud. Po­zna­ła swo­je gra­ni­ce. Nie­któ­re znich prze­su­nę­ła.
 A te­raz już dro­ga wol­na, moja dro­ga.
 Za­ję­ła się ro­bie­niem bi­żu­te­rii. Od za­wsze lu­bi­ła ko­lo­ry, kształ­ty, łą­cze­nie ich ze sobą, two­rze­nie no­wych rze­czy, no­wej rze­czy­wi­sto­ści. Za­pro­jek­to­wa­ne przez nią kol­czy­ki przed­sta­wia­ły mi­nia­tu­ro­we świa­ty: na dwóch cen­ty­me­trach kwa­dra­to­wych po­tra­fi­ła zmie­ścić bu­kie­ty kwia­tów, ma­leń­kie łóż­ka, pęki wa­rzyw, pla­żo­wi­czów, prze­kro­je przez ume­blo­wa­ne miesz­ka­nia wraz zmiesz­kań­ca­mi, frag­men­ty łąk, gór­skie kra­jo­bra­zy, go­to­we do sko­ku dzi­kie zwie­rzę­ta, wszyst­ko. Kie­dy pra­co­wa­ła wsku­pie­niu, uży­wa­jąc lupy ipre­cy­zyj­nych na­rzę­dzi, sta­wa­ła się kró­lo­wą mi­kro­ko­smo­su. Czu­ła moc pły­ną­cą zjej rąk do wy­cin­ków rze­czy­wi­sto­ści, za­kli­na­nych przez nią wmi­kro­sko­pij­ne kształ­ty. Nie my­śla­ła wte­dy oEry­ku, oTo­ma­szu, osy­nach. Za­sty­ga­ła nie­ru­cho­mo, po­zwa­la­jąc, by de­li­kat­ne uczu­cia imy­śli prze­pły­wa­ły przez nią jak oce­anicz­ne fale. Zwy­czaj­nie była, po­zwa­la­jąc, by ży­cie prze­ni­ka­ło przez nią ła­god­nie, by prze­mia­ny do­ko­ny­wa­ły się same.
 Swo­je dzie­ła sprze­da­wa­ła na pniu, gdzie się tyl­ko dało: na dep­ta­ku wcen­trum mia­sta, przy przy­sta­ni, wpar­ku przy wy­ści­gach kon­nych. Ktoś na­mó­wił ją, by sko­rzy­sta­ła zdo­bro­dziej­stwa in­ter­ne­tu. Do­tych­czas uni­ka­ła kom­pu­te­ra. Ko­ja­rzył jej się zple­ca­mi męża izły­mi emo­cja­mi star­sze­go syna, któ­ry, kie­dy tyl­ko oj­ciec zwol­nił miej­sce przy biur­ku, ca­ły­mi po­po­łu­dnia­mi strze­lał, prze­ra­żo­ny, do ocie­ka­ją­cych ja­kimś świń­stwem po­two­rów.
 Szyb­ko na­uczy­ła się po­słu­gi­wać lap­to­pem. Była za­chwy­co­na. Po kil­ku ty­go­dniach nie do­wie­rza­ła, że mo­gła wcze­śniej żyć bez sie­ci, tego bo­skie­go po­łą­cze­nia zmó­zga­mi in­nych lu­dzi. Na­wet wspra­wach ku­li­nar­nych ra­dzi­ła się wy­szu­ki­war­ki: wpi­sy­wa­ła wod­po­wied­nie okien­ko na­zwy skład­ni­ków, któ­re mia­ła na sta­nie, aświat od­po­wia­dał jej dzie­siąt­ka­mi prze­pi­sów. Sprze­da­wa­ła tyle kol­czy­ków, że le­d­wie na­dą­ża­ła zro­bie­niem.
 Któ­re­goś dnia od­kry­ła, że może spraw­dzić, co ro­bi­ła wcze­śniej, wra­cać do stron, któ­re już od­wie­dza­ła. Za­raz, za­raz, itych, któ­re od­wie­dzał To­masz!
 Czy­ta­ła zpło­ną­cy­mi po­licz­ka­mi:
 Judy is an anal ani­mal!
 Ti­ght ass and big tits!
 Teen Bra­zi­lian anal be­ast!
 Ad­rian­ne Ja­cobs ta­kes ahuge cock in ass. It ma­kes your cock big­ger!
 As­splo­ita­tion!
 Drunk girls ass­fuc­ked by old men!
 Fair play buk­ka­ke!
 Może więc nie był ta­kim sek­su­al­nym pół­głów­kiem, jak my­śla­ła do­tych­czas? Ostat­nio nie za­uwa­żył na­wet, że zli­zu­je zniej na­sie­nie Ery­ka, zu­peł­nie nie­czu­ły na zmia­ny fak­tu­ry iza­pa­chu jej cia­ła. Pie­przy­li się co­raz rza­dziej, kar­miąc się po­spiesz­nie obo­wiąz­ko­wym, nie­dziel­nym fast fo­odem mał­żeń­skiej po­win­no­ści. Uuuch, pchał wnią pe­ni­sa To­masz, to za na­sze­go star­sze­go syna, my­ślał, iznów pchnię­cie bio­dra­mi, lę­dź­wie przy lę­dź­wiach, ich skó­ra jest tępa, ato dla młod­sze­go, niech im bę­dzie na zdro­wie, syn­kom, bo kto jak kto, ale sy­no­wie ojca mu­szą mieć! (Pchnię­cie, pchnię­cie, pchnię­cie, To­masz su­mien­ne upra­wia eins, zwei, drei pod koł­drą zminą, jak­by miał się ze­srać, jak­by eja­ku­lat był czymś, co po­wsta­je wcięż­kim zno­ju, wpo­cie czo­ła, jak stal wpie­kle wal­cow­ni. Uuuuuch, znów wjazd do cia­ła żony wal­cem na­oli­wio­nym jej ślu­zem, ijesz­cze raz, ijesz­cze, uuuuch, żyły na szyi mu na­brzmie­wa­ją, To­masz my­śli omil­fet­kach, ich mięk­kich bio­drach, ich pęk­nię­ciach, któ­re już daw­no uczy­ni­ły swo­ją roz­rod­czą po­win­ność, awszel­kie po­ro­dy iabor­cje mają daw­no za sobą, Ewa zaś ono­wych kol­czy­kach, któ­re zro­bi, abę­dzie to wi­dok zgóry na zma­ga­ją­cą się ze sobą sek­su­al­nie parę, uuuuch, uuuuuch, wresz­cie jest, ża­ło­sny glut grzesz­nie lą­du­je na jej brzu­chu, apo­wi­nien wpęk­nię­ciu, bo tam moż­na, bo tam le­gal­nie, już po wszyst­kim, uffff).
 A te­raz oka­zu­je się, że nie­mal każ­dej nocy To­masz pe­ne­tru­je ocza­mi inne ko­bie­ty, szcze­gól­nie lu­bu­jąc się wtych doj­rza­łych. Ewa oglą­da­ła fil­my, któ­re wcze­śniej oglą­dał jej mąż, iczu­ła, że go­rą­co na­pły­wa jej na po­licz­ki. Przez gło­wę ga­lo­po­wa­ły jej dzie­siąt­ki my­śli. Bała się. Do tej chwi­li wy­da­wa­ło jej się, że zna To­ma­sza, że jest nud­ny, prze­wi­dy­wal­ny, po­zba­wio­ny po­lo­tu: zwy­kły, prze­cięt­ny, do­bro­dusz­ny młot, zła­mas wkra­cza­ją­cy po­wo­li wkry­zys wie­ku śred­nie­go, tę­pa­wy je­łop, ofia­ra pa­triar­chal­ne­go wy­cho­wa­nia, usi­łu­ją­cy się do­pa­so­wać do swo­ich wy­obra­żeń owła­snym ma­czy­zmie ża­ło­sny, ły­sie­ją­cy gru­ba­sek otwa­rzy bul­do­ga. Ostat­nio co­raz czę­ściej pa­trzy­ła na nie­go kry­tycz­nie, jak­by wła­śnie zdję­ła oku­la­ry, przez któ­re oglą­da­ła świat na ró­żo­wo. Po­zby­ła się złu­dzeń ita­kim wła­śnie go wi­dzia­ła: bu­dzą­cym li­tość, bied­nym igłu­pim. Ale te­raz... zro­zu­mia­ła, że To­masz musi mieć wso­bie dru­gie dno. Albo jesz­cze jed­ne­go To­ma­sza, któ­ry od spodu puka wdno, krzy­cząc: wy­cią­gnij­cie mnie stąd, wy­cią­gnij­cie! Wy­puść­cie mnie!
 I ta jego zdu­mie­wa­ją­ca afir­ma­cja dziur wdu­pie roz­ma­itych roz­ło­ży­stych, pod­sta­rza­łych pięk­no­ści... Ewa po­sta­no­wi­ła przejść tę samą dro­gę, co To­masz.
 Wę­dro­wa­ła tymi sa­my­mi ścież­ka­mi, zuwa­gą śle­dząc spa­zma­tycz­ne ru­chy na ekra­nie kom­pu­te­ra: sys­te­ma­tycz­nie, film po fil­mie. To­masz ro­bił to znimi, zcia­sny­mi Bra­zy­lij­ka­mi, go­rą­cy­mi Mu­lat­ka­mi iAzjat­ka­mi (mia­ły za­ska­ku­ją­co pro­ste wło­sy ło­no­we), wrzesz­czą­cy­mi Chin­ka­mi, wwy­obraź­ni wci­skał ku­ta­sa wich opor­ne tył­ki, awnią nie chciał! Jej uni­kał, od niej się od­ci­nał, ogra­ni­cza­jąc się do co­nie­dziel­ne­go, nu­żą­ce­go ry­tu­ału. Jej pro­po­zy­cję, żeby tam, ztyłu, skwi­to­wał bo­le­snym po­licz­kiem, ate­raz... sam...
 Kie­dy otym my­śla­ła, czu­ła dusz­no­ści. Icoś jesz­cze: za­zdrość. Zwie­rzę­cą, pier­wot­ną za­zdrość, wście­kłość do szpi­ku ko­ści. Gdy­by tam­te były zkrwi iko­ści, anie zpik­se­li, za­gry­zła­by je, wy­tar­ga­ła za kła­ki! Suki, sprze­daj­ne dziw­ki! Wo­dzą na po­ku­sze­nie cu­dzych mę­żów, po­zba­wio­ne wsty­du la­fi­ryn­dy!
 Co da­lej, co da­lej, za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, skrę­ca­jąc cien­ki drut ma­ły­mi kom­bi­ner­ka­mi, któ­re wy­glą­da­ły jak za­baw­ka dla dzie­ci. Jesz­cze nie mia­ła po­my­słu, co zro­bi zmięk­kiej, mo­sięż­nej ma­te­rii. Co da­lej? Eryk nie był już dla niej tak waż­ny jak jesz­cze kil­ka mie­się­cy wcze­śniej. Tu też ró­żo­wa za­sło­na spa­dła jej zpo­wiek: co­raz czę­ściej wi­dzia­ła go ta­kim, jaki był. Abył sta­ry jak jej oj­ciec, smut­ny do szpi­ku ko­ści jak ona sama iprze­stra­szo­ny jak wszy­scy lu­dzie, któ­rych zna­ła. Jego ży­cio­wa mą­drość ido­świad­cze­nie, ubra­ne wpięk­ny iszla­chet­ny ję­zyk, wktó­rym na­zy­wał świat, były tyl­ko po­kryw­ką, pod któ­rą ukry­wał ją­trzą­ce się rany. Co­raz śmie­lej za­glą­da­ła pod ban­da­że jego nie­na­gan­nych ubrań, za­wsze skrzęt­nie wy­pra­so­wa­nych przez żonę. Ko­lej­ne złu­dze­nia od­pa­da­ły zniej jak sta­ry tynk, pla­ster po pla­strze; sy­pa­ły się wjej my­ślach bia­łe, luź­ne ka­wał­ki zjeł­cza­łej ma­te­rii. Już nie po­tra­fi­ła utkać zniej ni­cze­go moc­ne­go.
 Pew­ne­go dnia zro­zu­mia­ła, że Eryk był dla niej masz­tem, któ­re­go się uchwy­ci­ła, kie­dy jej ży­cie za­czę­ło przy­po­mi­nać roz­sza­la­ły pod­czas sztor­mu oce­an, ajej ma­łej sza­lu­pie po­waż­nie gro­zi­ło za­to­nię­cie (na po­kła­dzie byli we tro­je: ona ijej dwóch ma­łych sy­nów). Te­raz, kie­dy mo­rze się uspo­ko­iło, kie­dy do­tar­ła do ste­rów, moc­no do­sia­da­jąc swo­je­go ży­cia, olśni­ło ją, że Eryk był masz­tem krzy­wym, kru­chym. Wła­ści­wie nie był chy­ba na­wet masz­tem, lecz blusz­czem, któ­ry ją opla­tał, pod­stęp­nym sa­pro­fi­tem że­ru­ją­cym na jej nie­szczę­ściu. Żad­nym tam tę­czo­wym mo­stem do kra­iny szczę­ścia, żad­nym ro­man­tycz­nym ko­chan­kiem, żad­nym dę­bem, októ­ry moż­na się oprzeć wchwi­lach zwąt­pień, znu­żeń, zmę­czeń. Olśni­ło ją, że był taki sam jak wszy­scy inni męż­czyź­ni, któ­rych zna­ła (a ona była taką samą ko­bie­tą, jak wszyst­kie inne, któ­re wży­ciu spo­tka­ła). Oma­mio­na wi­zją mi­ło­ści wgon­do­lach We­ne­cji, gdzie pach­nie ró­ża­mi, anie ście­ka­mi, mi­ło­ści na mięk­kim le­śnym ru­nie bez plu­ją­cych pie­ką­cym kwa­sem mró­wek, po­śród zbóż, któ­re nie kłu­ją wkark, na pla­żach zpia­skiem, któ­ry nie wcho­dzi wty­łek, jesz­cze do nie­daw­na wie­rzy­ła, że iją spo­tka książ­ko­wo-fil­mo­wa mi­łość.
 Za­uwa­ży­ła, że dru­cik wjej rę­kach sam skrę­cił się wkształt nur­ka zrur­ką wustach. Jej wła­sne dło­nie prze­ka­za­ły jej wia­do­mość od pod­świa­do­mo­ści: ode­tchnij, ko­bie­to, bo choć je­steś jesz­cze pod wodą, mo­żesz od­dy­chać.
 Od­dy­chaj, od­dy­chaj głę­bo­ko, prze­po­ną.
 Eryk nie był wca­le taki głu­pi. Cza­sem po­zwa­lał so­bie czuć iwie­dział, że jego czas się koń­czy. Nie wi­dział już woczach Ewy za­chwy­tu. Wy­ko­rzy­sta­ła go do cna, do ostat­niej kro­pli krwi ina­sie­nia, zre­ali­zo­wa­ła wszyst­kie po­my­sły, fan­ta­zje, zbo­cze­nia, zbłą­dze­nia. Nie po­ma­ga­ło, że na spo­tka­nia cią­gle przy­cho­dził wtych wła­śnie bu­tach, wbu­tach bę­dą­cych świad­kiem ich lep­kiej ta­jem­ni­cy, wspo­mnie­niem tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy rył wniej, pod­da­jąc się wszech­ogar­nia­ją­ce­mu po­czu­ciu wła­dzy nad ko­bie­tą, ni­czym ge­sta­po­wiec za­ty­ka­jąc bu­tem jej ży­cio­daj­ną dziu­rę. Wie­dział, że to ko­niec. Miał jesz­cze do­stęp do jej cia­ła, ale po­łą­cze­nie zjej du­szą za­ni­kło, za­gu­bi­ło się. Jak­by od nie­go od­pły­nę­ła. Od­pły­nę­ła na za­wsze.
 Ewa od­pły­nę­ła od Ery­ka do ro­dzin­ne­go por­tu na swo­im no­wym so­lid­nym ku­trze, peł­nym skar­bów nie do koń­ca zna­nych na­wet jej sa­mej. Zro­zu­mia­ła, że jest ka­pi­ta­nem. Wszech­moc­nym kon­kwi­sta­do­rem, któ­ry może się­gać po wszyst­ko, cze­go za­pra­gnie. Przez czas ro­man­su na­uczy­ła się wła­sno­ręcz­nie le­pić swój los, unie­za­leż­ni­ła się od wszyst­kich męż­czyzn świa­ta. Zro­zu­mia­ła, że Eryk był re­stau­ra­cją na­po­tka­ną przy dro­dze, kie­dy kil­ka mie­się­cy wcze­śniej błą­dzi­ła głod­na, zzięb­nię­ta ismut­na do szpi­ku ko­ści. Chcia­ła się szyb­ko na­jeść, wie­rząc, że głód, któ­ry czu­je, da się za­spo­ko­ić ukrad­ko­wym je­dze­niem, ku­li­nar­ny­mi eks­pe­ry­men­ta­mi kuch­ni fu­sion. Ja­dła, ja­dła, zEry­kiem, pod Ery­kiem, na Ery­ku izEry­ka, ale czu­ła się syta tyl­ko przez chwi­lę. Kie­dy po ucztach wra­ca­ła do męża, głód wra­cał ze zdwo­jo­ną siłą.
 Tyl­ko ona sama mo­gła sie­bie na­kar­mić.
 Któ­re­goś wie­czo­ru, abyło to wnie­dzie­lę, we­szła do sy­pial­ni ibez sło­wa wło­ży­ła so­bie mę­żow­skie­go ku­ta­sa po samo gar­dło. Ze­rżnę­ła go usta­mi, aż ję­czał. Och, ko­cha­neń­ki, my­śla­ła, ru­sza­jąc ryt­micz­nie gło­wą, żad­ne mil­fet­ki nie będą cię pod­nie­cać, po­zbądź się na za­wsze ma­rzeń opani ztwo­jej ulu­bio­nej pie­kar­ni, ojej ga­la­re­to­wa­tych cyc­kach, za­wsze go­to­wych na nowe spoj­rze­nia klien­tów, za­wsze przy­pró­szo­nych mąką, za­po­mnij omięk­kiej, bio­drza­stej fry­zjer­ce, któ­rej far­tuch na pew­no wą­chasz wpo­szu­ki­wa­niu słod­ka­wej woni cip­ki, kie­dy cię strzy­że co mie­siąc, te­raz mnie prze­le­cisz tak, jak będę chcia­ła, jak ci po­dyk­tu­ję! Apo­tem za­po­mnisz onich na za­wsze, na za­wsze!
 Ewa sama na­dzia­ła się na męża. Oto wol­ność wio­dą­ca lud na ba­ry­ka­dy, oto ju­trzen­ka zwy­cię­stwa! Się­gaj, Ewo, po to, co ci się na­le­ży!
 To­masz pa­trzył na żonę znie­do­wie­rza­niem. Była speł­nie­niem ma­rzeń jego ciem­nej stro­ny, tym, cze­go chciał, jed­no­cze­śnie tego nie­na­wi­dząc, wal­cząc ztym uła­dzo­ną mo­ral­no­ścią wy­two­rzo­ną na prze­strze­ni wie­ków przez chrze­ści­jań­ską kul­tu­rę eu­ro­pej­ską. Och, dźga­ły go wmózg ja­kieś ode­rwa­ne strzę­py lim­bicz­nych do­znań. Och, mam cię, sa­mi­co, och, mam twój od­byt, och, za­tkam to, co zcie­bie wy­cho­dzi, ooooch, całą two­ją za­sra­ną twór­czość, ooooch, od­byt, och, byt iprze­byt, nie­eeeeeeby­y­y­y­y­yt!
 Czy po­tem wszy­scy żyli dłu­go iszczę­śli­wie?
 Zo­ba­czy­my.
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